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Pestalozzi.
Po w szystkie czasy i M’iek i po jaw iali się 

ludzie, k tórzy  nowem i idejam i swemu w iekow i 
dodaw ali ś w ia tła ;  z nich jed n ak  przeżyli się 
je d n i, inni zaś po w szystkie czasy sw ą s ław ę  
utrzym ali.

K iedyż nadejdzie ów  dzień, w  którym  myśl 
Pestalocego się przestarzeje? Pew no nigdy! Bo 
m yśli zrodzone z praw dy  cieszą się wieczną 
m łodością i  boską s iłą . N aw et potęga ciemno­
ty  ich nie zw alczy, racze'j sama w  proch, w  n i­
w ecz się obróci. —  Pestalocego m yśl w y try ­
sn ę ła  z p raw d y , bo natura b y ła  nauczycielką 
ow’ego w ielkiego męża.

P rzy k re , okropne położenie ubogiej k lassy  
ludu  zajm ow ało nasam przód jego  szlachetną du­
sz e , nakazując m u, aby się zastanow ił nad i-  
stotnie trw ałem i środkam i zaradzenia złem u. 
O d niepam iętnych czasów b y ła  w ie lk a  część 
biednych ludzi, którzy w  nędzy smutne dni p rze­
pędzając, w 'alczyli z ciągłem i przykrościam i, aż 
nareszcie znękani i  osłabieni śmierci u leg li.
Z  drugiej strony mniejszość nie zn a ła  nędzy, 
o p ły w a ła  raczej w e w szystko , co tylko jest 
w  stanie życie rozw eselić i  uprzyjem nić. Jeśli 
zechcemy dochodzić przyczyn tej nierównow agi, 
l i  w  ludziach samych źródło  w szystkiego z łe ­
go znajdziemy. Bóg tw orząc człow ieka d a ł mu 
zarazem  zdolność i  środki do uprzyjem nienia 
sobie tego życia. — Rozbierzmy dalej po łoże­
nie  człow ieka w  duchowym w zględzie, a znaj­
dziem y i  tu  nierównow agę w  rozw ijaniu i k sz ta ł­
ceniu czucia i  rozum u. Obok m ałej liczby lu ­
dzi, k tórzy przez szczęśliw y zbieg okoliczności 
doszli do w olnej, duchowej czynności, do w ie ­
dzy sw ej m oralnej godności, spostrzegamy nie­
zliczone mnóstwo ludzi spędzających życie w  g łu ­
pocie i  ciemnocie. A  przecież Bóg nie udzie­
l i ł  zdolności i  s i ł  ducha temu lub owemu sta­
now i w  dziedzictw ie, ani te'ż n ik t pewno tej 
bezczelności nie w ypow ie , że tak ie  jest p rze­
znaczenie ludzkości, aby pew na k lassa  istot 
ludzkich  w  głupocie i  ciemnocie pozostaw ała  
n a  zawsze. Jeśli jak ie  praw o je st nienaruszal­
n a  w łasnością człow ieka, to bez w ątpienia p ra ­
w o w olnego rozw ijania i  używ ania s i ł  ducha; 
lecz do czegóż złość i  przebiegłość ludzka się 
nie u d a w a ła , abyj ty lko to najdroższe praw o 
osłabić, zepsuć?

Jeśli w ięc w inę owej zasm ucającej, w ie l­

kiej nierów now agi w e w zględzie m ateryalnym  
ja k  duchow ym , k tó ra  w ielk iej liczbie naszych 
braci nie dozw ala używać bytu czystego, sw o­
bodnego, li  człow iekow i samemu przypisać nale­
ż y ; to niemniej je s t jego obowiązkiem, aby sam 
się s ta ra ł stan ten polepszyć. Czy ludzie obow ią­
zek ten zawsze sumiennie w ypełn ia li?  B ynaj­
mniej ! nigdzieby bowiem, gdziekolw iek oczy na­
sze zw rócim y, nie by ło  tyle n ęd zy ! Nie napoty­
kalibyśm y ty lu  obdartych żebraków  po wszy­
stkich gościńcach, m iastach i  w siach. Nie po- 
winnoby ani jednej być fam ilii, k tóraby  w  nę- 
dznem i niezdrowem  pomieszkaniu ścieśniona, 
bez chleba i  odzienia, z g łodu  i  zimna m ar­
n ia ła . Nie pow inienby już  n ik t na obrzydłem  
łożu , bez pokrzepienia i  pociechy, życie koń­
czyć! G łupota, ciemnota i  zabobon nie pow in- 
nyby już panow ania swego rozszerzać.

Lecz jak ież  są przyczyny, że dotychczas, mi­
mo naglącej oczywistej nędzy, ta k  m ało d la  za­
pobieżenia tejże uczyniono? Sam olubstwo, du­
ma i  w ygody z jed n e j, ospałość i  obojętność 
z drugiej strony, przyczyniły  się do teg o , że 
tak  znaczne z łe  bez przeszkody się szerzy ło . 
Gdyby ludzie, którym  c iąg ła  pomyślność sprzy­
ja ł a ,  chcieli by li sw e serce otw ierać na smu­
tne położenie biednych w sp ó łb rac i, gdyby ra ­
czej nie by li się o to stara li, aby ich zostaw ić 
w  ta k  niskiej sfe rze , stósunki ludzkie daleko 
korzystniej b y ły b y  się m usiały ukształtow Tac. 
Nie jedno wpraw 'dzie uczynili, aby zapobiedz 
n ęd zy , p o zak ładali tow arzystw a dobroczynno­
ś c i ,  instytuta m iłosierdzia , daw ali jałm użnę, 
przecież w szystko to ja k  m ało skutkow ało! Są 
one tylko lekarstw em  zmniejszającem boleści 
w  ciężkiej chorobie, ale  nie w ykorzeniają z łe ­
go. Obojętność przecież i w ygoda te'm się po­
ciesza, że nędzy ludzk iej, ubóstw a i niedosta­
tku  w yleczyć nie m ożna, tw ierdząc, że odkąd 
ludzie ra j opuścili, nędza panuje i aż do skoń­
czenia św iata  trw ać będzie. Takie gadaniny 
niech zadow oln ią , zaspokoją serce n ie ludzk ie j 
kto zaś posiada g łębsze uczucie, nigdy się tem 
nie zadow oln i; lecz całem i s iłam i do tego 
zdążać będzie , aby ten czas w spólnego szczę­
ścia ja k  najprędzej nadszedł. K to zas tego p ra ­
gnie, powinien się pozbyć sam olubstw a, dumy i 
obojętności; jedno serce powinno w e w szystkich 
d la dobra ludu b ić ; pow inni zstąpić do ludu, 
aby z łe  ze ź ró d ła  p o zn ać , pow inni czynnie 
p rzyk ładać  się do d z ie ła  odrodzenia! Pesta-
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locy b y ł jednynTz tych ludzi; niezmierna, nie­
zrównana m iłość przyciągała go do ubóstwa, 
aby znieść nędzę drugich, o sobie zupełnie za­
pominał, z bystrością geniuszu w ynalazł drogę, 
która go do celu doprowadzić musiała. Poznał 
on istotę ducha i  dla tego pierwsze wrażenia 
duszy za najważniejsze uw ażał.

Pierwsze lata życia, pierwsze, iż tak się w y­
rażę, drgnienia życia indywidualnego, są często 
stanowcze na całe życie. Któż przecież jest 
w  stanie wykazać, jakie w p ły w y  i  uczucia w y­
w o ła ły  i pokarmem swym pożyw iały obudzo­
ne życie duszy? Zkąd pochodzi, ze dla obu­
dzonego w  pierwszych chw'ilach kierunku du­
szy człow iek  z otoczenia sw ego , z obrazów i 
ze zdarzeń, to tylko z chęcią sobie przyw ła­
szcza, co jest jednorodnem z początkowym du­
szy  jego pokarmem, że ów  różniący się kieru­
nek w  kształceniu, rozwijaniu s ię , że owo tło  
indywidualności na zawsze się oznacza? Do­
piero gdy piętno osobistości w e wartości swej 
wewnętrznej i  zewnętrznej jest zaokrąglonem, 
jesteśmy wr stanie nie raz wykazać, jakich po­
karmów dusza w  pierwszych chwilach dozna­
ła ,  kiedy tak a nie inaczej się objawiała. Pe- 
stalocy jest nam najlepszym przykładem, jak  
pierwsze wyrażenia duszy nadają indywidualno­
ści w łaściw  e piętno, i  jak kierunek późniejsze­
go działania już w  każdym kroku chłopca się 
objawia.

Henryk Pestalocy urodził się 12. Stycznia 
1746 r. w  Zurich. Przodkowie jego pochodzili 
ze Szwajcaryi w łosk iej. Ojciec jego b y ł le ­
karzem. Pestalocy b y ł od dzieciństwa słabym  
i  delikatnym; odznaczał się zaś już w  pier­
wszej młodości nadzwyczajną żywością umysłu 
i dążeniem do pewnego celu. Ojciec jego u- 
m arł zbyt wcześnie. Odtąd zbyw ało sześcio­
letniemu chłopcu na tem w szystkiem , co jest 
nieodzownem do wykształcenia s i ł  młodzień­
czych. Matka jego b y ła  zmuszona, dla szczu­
p łego  majątku, zaniechać wszystkie towarzy­
stw a , poświęcając się od rana do wieczora li 
wychowaniu dzieci. Pestalocy zyskał wpra­
wdzie przez owo oderwanie się swej matki od 
świata o tyle, że jej nieograniczona m iłosc ser­
cu syna nowych s i ł  dodaw ała; atoli zbywało  
mu z drugiej strony na w łaściw ych  środkach i 
istotnym pociągu do rozwinięcia męskich s ił  i 
sposobu myślenia, na ćwiczeniach męskich i  do­
świadczeniach, które dla jego słabowitosci by­

ły  nieodzowne. Od dziewiątego roku przepę­
dza ł Pestalocy u dziada swego ze strony ma­
tki, Pastora w e w si Hongg, milę drogi od Zu­
rich, co rok kilka miesięcy, które do najszczę­
śliw szych w  młodości jego należą. Z dziadem  
odw iedzał szkołę i  k ilka gospodarstw w e w si, 
których poczciwy staruszek z gorliwości doglą­
d a ł, już to ze względu na stan gospodarstwa, 
już to dla obyczajów życia domowego i  religij­
nego. W  późniejszem życiu pow tarzał Pesta­
locy nie raz tę głęboką prawdę, że dziecko po­
winno się przypatrywać prawdziwemu Chrze- 
ścianinowi. Przecież i  inne w rażenia, których 
na w si doznał, m iały w p ły w  na przyszłe je­
go życie. Lud w iejski b y ł uczciw y, silny i  
pochopny do wszystkiego, co jest praw em i  do­
brem. Uciski i  gw ałty  miejskich patrycyuszów, 
ich niesprawiedliwości, oszczerstwa i  obojętności, 
musiał w ieśniak z odwagą i  w ytrw ałością od­
pierać. Pestalocy już w  młodym w ieku b y ł  
świadkiem zepsucia, które przez życie fabry­
czne w  ubogiej m łodzieży się szerzyło; gdzie 
dawniej l i  tylko zdrowie, swoboda, w esołość i  
niewinność panow ały, tam dostrzegał kłopot i  
zmartwienie, osłabienie i  zniszczenie s ił . Ta­
kie pojawy i  doświadczenia, które w  później­
szych latach często się ponaw iały, wskróś du­
sze jego przeszyw ały; wszędzie l i  tylko ser­
cem się zapatryw ał, i dla tego, gdzie postrze­
g a ł nędzę, niedolę, tyle nad tem ubolew ał, jak  
gdyby go samego dotknęła; wreszcie obudziło 
sie w  nim wcześnie oburzenie na arystokracyą 
ciemiężącą lud. Powróciwszy zaś do domu, nie 
w idzia ł świata jak tylko w  zakątkach domo­
w ych; dla tego prawdziwe życie ludzi zupełnie 
mu było  obce, świat mu się w ydaw ał tak być 
dobrodusznym i otwartym, jak on sam był; nie  
wrystaw iał so b ie , żeby mogli byc z li ludzie. 
Przytem objaw iła się w  nim bardzo wcześnie 
pewna jednostronność, niezgrabność i brak my­
śli W  tem wszystkiem, co nie b yło  w  stanie w p ły ­
nąć na jego serce i  duchowe usposobienie. 
W  szkole zatrudniał się niektóremi przedmio­
tami z m iłością, tak że swych współuczni prze­
w y ższa ł, w  innych zaś b y ł od nich słabszy, 
gdyż nie b y ł w stanie przywłaszczyć sobie for­
my, którą za zbyteczną uw ażał; i  tak kaligra­
fii i  ortografii nigdy się nie nauczył. Tam tyl­
ko się odznaczał, gdzie szło  o s iły  ducha, 
mniej zaś, gdzie szło  o praktyczne ćwiczenie 
środków. Nauczyciele owej szkoły  nie dosyć

28*
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.Plac M iideri w A arirlt % demon., w którym się urodxil Pestcrfoxxi.

zwracali umysły uczniów do praktycznego ży­
cia. Niezawisłość, samodzielność, chęć poświę­
cania s ię ,  miłość ojczyzny, by ły  wprawdzie 
bodźcem w  owej szkole; lecz środki do usku­
tecznienia tego i umysłowe wygórowanie, nie by­
ły  w  harmonii z prawdziwem wykształceniem 
s i ł  praktycznych. I  tak  mówiono często i gę­
sto w  obrazach żywych o wzniosłem stanowi­
sku niezawisłości; atoli nie wykazano zarazem 
dość dobitnie potrzeby tego, co jest w  stanie u- 
gruntować niezawisłość wewnętrzną i zewnę­
trzną, domową i obywatelską. Ćwiczono się 
w  zaparciu stoickiem i zahartowaniu; uczono 
uczni obojętności na bogactwa, honor i znacze­
n ie ; ale nie -wskazano im owej skromności i 
niewinności, spoczywającej na zamiłowaniu na­
tury. Pojawienie się pism Russa i W oltera 
nadzwyczajny w pływ  w yw arło na ówczesną 
młodzież, tak, iż wszystko prawie zarzucono, a 
jęto się tych pisarzy. Na Pestalocego nie tyl­
ko w  ten czas, ale przez całe życie Russo w iel­
k i w pływ  w yw ierał. Przytem przyk ładał się

z usilnością do literatury starożytnej i owocze- 
snej. S ta ł się zwolennikiem szkoły W olfa. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O gdyby!
O , gdyby z Boga pomocą 
W ynvac te trosek tysiące,
Co dzisiaj i dniem i nocą 
Serce mi palą bijące;

Ileż w  niem jeszcze zapału,
Ileż szlachetnego szału,

Ileżby marzeń swobodnych,
I  myśli było pogodnych!
W  wiejskiem ustroniu, w  przyrodzie, 
Przy skromnym, lecz własnym  chlebie 
Coby nie m alał w  przygodzie,
A  starczył bratu w  potrzebie;

Jabym bogaczom żywota 
'  Mnogiego nie za jrzał złota,

Ni zaszczytów, ni imienia,
Kontent, choć z drobnego mienia.

Czerstwy i duszą i ciałem ,
W  miłości Boga, przy cnocie,
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Jlrufrzęj JłmMa Cełner, 
urodzony r. /77J, xm arty r. MĄ7.

Ileż w  tym świecie ja małem 
Szczęśliw byłbym w mej samosie* 

Między praca a rozrywką,
Z myślą w  duszy, w ustach śpiewką, 

Jakżeż błogoby mi było,
Cóżby się tam nie naśniło!
Drogi skarb ojców są dzieje,
Kto szczerze kopać w nim umie;
W  kwiat strojne życie się leje 
W  zagród kmiotków naszych tłumie; 

Ileżby ztąd pieśni jeszcze 
Wyśpiewało serce wieszcze,

Ileż 'wspomnień z grzęd tych łona, 
W ydobyła myśl natchniona.

Gdy teraz głową i dłonią,
Na życie żony i dzieci,
Z nachyloną smutkiem skronią 
W śród miejskich trudząc się śmieci, 

Z dręczącą o jutro troską, 
Tłumię iskrę w sobie boska, 

Drętwie serce, marnie dusze,
I  tak żyw — umierać muszę!
O , gdyby z Boga pomocą 
W yrwać te trosek tysiące,
Co dzisiaj i dniem i noca 
Serce mi palą bijące;

Ileż w niem znowu zapału,
Ileż szlachetnego szału,
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H ezby  m arzeń  sw obodnych , 
I  m yśli w rz a ło  pogodnych !

•ł"

Rys życia Jędrzeja, świętego Państwa rzym­
skiego Hrabiego Cetnera.

W  cichym  z a k ą tk u  w ie jsk im  u k ry ta  cnota, 
k tó ra  n ieznacznie ro zszerza  w  o k o ło  sieb ie  sw o ­
b o d ę  i  szczęście, czyliż m niej c h w a ły  z a s łu g u ­
j e  p rze d  św ia tem , ja k  d z ie ła  m ężów  w s ła w io ­
n y ch , k tó re  św ia t p o d z iw ia  i  u w ie lb ia . A  gdy  
ty m  s ta w ią  pom nik i w sp ó łc z e śn i, a  dzieje  ich  
im iona  pod 'aja w iekopom nym  czasom ; tam ci p a ­
m ią tk i po  soć ie  zo s taw ia ją  je d y n ie  w  sercach  
ty c fi , k tó ry m  się  s ta li uży tecznym i, a  k tó rym  
p o n iesiona  po ich  skonie s tra ta , g łę b o k ie  z a d a ­
ł a  ran y . D o rzęd u  ta k ich  m ężów  liczę Ję d rz e ja  
H ra b ie g o  C e t n e r a ,  k tó rem u  ja k o  dobroczyńcy  
ty c h  s łó w  k ilk a  o życiu  je g o ,  w  dow ód  sza­
cunku  i  -w dzięczności, pośw ięcam .

R o d z in a  C e tnerów  od p ó łtrz e c ia  jw ieku ze 
S z la sk a  p rz e n io s ła  się  do P o lsk i ( ~ )  z ogro - 
m nem i m a ja tk am i; i  za raz  w  P olsce znakom i­
te  p o sia d ło śc i n a b y ła ,  i  do senatu  p o w o ła n a  
z  p ie rw szem i dom am i S an g u sz k ó w , L u b o m ir­
sk ich , S ap ieh ó w , Z am ojsk ich , P o tock ich , D an i­
le w icz ó w , K ras ick ich , M niszchów , R zew usk ich , 
w  z w ią z k i p o k rew n e  w e sz ła . O jciec J ę d rz e ­
ja ,  Ignacego  i  E ugen iusza , D om in ik  H ra b ia  L e t­
t e r ,  p o s ia d a ł w ie lk i m a ją te k : do b ra  R u zó w  n a  
U k ra in ie , K ru p iec  n a  W o ły n iu ,  U n ia ty n  w  B e ł ­
sk im , Ś w ierz , K nychn icze , R ychcice, R a jsko  na 
R u si, i  u trz y m y w a ł p u łk  u ła n ó w  w ła sn y m  ko 
sztem . P rzez  n ie ła d  w  znacznej cze.sci d o b ra  
sp rz e d a n e , a resz tę  pod  ro zb io r p o sz ło , ta k  ze 
m a ło  co p o zo s ta ło . L ecz c io tk a  Ignacego , E u ­
g en iusza  i  J ę d r z e j a  H ra b ió w  C etnerow , E leo n o ­
r a  z C etnerów  K się żn a  S u łk o w sk a , d o tr£ P ° 
k a m ień  i  R o z d z a łó w , a  stry j Ig n acy  H ra b ia  
C e tner, W o je w o d a  B e łz k i,  s ta ro stw o  P rzem ysk ie  
dw om  b ra tańcom  Ignacem u i  Ję d rz e jo w i zap i­
s a ł  dziedz ic tw em . ,

Je d rz e j H ra b ia  z C zetw erc  C etner u ro d z ił 
s ie  w  ro k u  1770 z D om in ika i  O zdzank i. P o ­
czą tk o w e n au k i p o b ie ra ł  w  k o n w ik c ie  W W . 
O Ó . Pijarów- w  W a rsza w  ie , dalsze  zas w  
sianum  w  W ie d n iu . W y c h o w an ie m  jego  n a j­
w ię c e j tru d n ił  s ię  i  ło ż y ł  n a  ta k o w e  stry j je ­
g o ' lg n ą c y  H ra b ia  C e tn e r, W o je w o d a  B e łz k i, 
M a rsz a łe k  W ie lk i  k o r o n n y ,  m ąz znakom ity

W PoajUskoS zognry T ta u k a c h  u d a ł  się^ Ję d rz e j 
C e tner za  g ran icę  i  c a ła  E u ro p ę  o b je c h a ł , 
gdz ie  la t  k ilk a n aśc ie  b a w i ł ,  w szędzie  z n a ­
u k  i  um iejętności k o r z y s ta ł ,  z p ie rw szy m i u -

C )  Kto się chce o ' te m  przekonać, niech czyta 
dzieto: „Popis  ojczystej ch o rąg w i,"  J 'wow m  „ 
Siarczyński Franciszek: „Obraz wieku Zygmunta III.,
Tom  I.

czonym i WT k ra ju  i  za g ran icą  z w ią z k i m ia ł 
i  n a  k ilk u  p an u jący ch  dw orach  b y ł  p rze d s ta ­
w iony  i  dobrze  w id z ian y . W  ro k u  1814 po­
w ró c i ł  do k ra ju  o jczystego i  sta le  zam ieszk a ł 
w  d o b rach  sw o ich  B akończycach  pod  sam ym  
P rzem yślem . D om  jeg o  b y ł  najp rzy jem niejszy  
n a  c a łą  o k o lic ę , k ażd en  się  c isn ą ł do n iego 
a b y  k o rzy stać  z n au k , tudz ież  znajom ości św ia ­
t a , sk rom ne bez p rzesad y  i  p różności w ió d ł 
życ ie . D om  jeg o  skrom ny w- B akończycach  b y ł  
o tw a r ty m , gościnnym  i  p ra w d z iw ie  polskim , 
n ieskończen ie  p rzy jem nym  d la  znanego  z św ia­
t ł a  g o sp o d a rz a , pam ięc i tegoż szczęśliw ej da­
w n ie jszy ch  cz asó w , p ięk n eg o  w y s ło w ie n ia  się 
tegoż za m iło w a n ia  w ła s n e j  o jczyzny i  dobra  
lu d z k o śc i; a szczera  otw-artość w- przyjm ow  aniu  
p rz y b y ły c h  s p r a w iła ,  że ta k  b y ł  uczęszczany, 
że n ig d y  sam  n ie z o s ta w a ł; z g o ła ,  dom jego  
b y ł  w zorem  n a u k  i  gościnności s ta ro p o lsk ie j. 
C hociaż o d d a ł się w ie jsk iem u  p o ży c iu , je d n a k  
n ie  b y ł  zapom niany  od P a n u ją c e g o : bo  w  ro ­
k u  1829 m ianow any  C esarsk im  k ra jo w y m  p ie r­
w szym  K om issarzem  sejm ow ym .

W  roku 1839 cierpiał na podagrę, a w  ro­
ku 1840 w zm ogła się słabość, a szczególnie ca­
ła  sw a srogość w yw arła  na ręce tak, iż mu zu­
pełn ie ' w- nich w ładzę odjęła. W takim sta­
nie nieszczęśliwym zostawał rok cały, nie tra­
cąc jednakże ani honoru, ani przyjętego sposo­
bu życia nie zmieniając. Dnia 14. Maja ln 4 i  
nastąpiło przesilenie słabości; długoletnią cho­
robą zepsuta budowa c ia ła , nie m ogła dłużej 
opierać sie natarczyw-ościom srogiej słabości; a 
tak na dniu 16. Maja 1841 o godzinie 3., prze­
żywszy przeszło lat 70, duch opuścił spruchnia- 
ła  lepiankę i  w zniósł się ku niebu, by odebrać 
nagrodę za cnie na ziemi spędzone życie, a 
przyjaciołom jego nie została jeno jedynie pa­
mięć na m iło przeżyte dnie w  tow-arzystwie je­
go i żal w  sercach po utracie tego męża czci­
godnego, którego stratę krajową nazwać można.

X. Jan Szafrański ,
Proboszcz M ościsk , w- dyecezyi P rzem ysk iej.

Głos nędzarza.
W ięc się bawcie póki czas!!

D zień  n ikn ie  i  noc sw e cienie 
R ozpościera  n a  o k o ło ,
J a  sm ętne pochylan i czoło,^
M roźne m nie o w iew a tchnien ie.
C iężką  chorobą złożony ,
C zekam  śm ierci, opuszczony,
Ś m ierci, co uczy c ie rp ien ia !

Jękom  echo odpow -iada; ^
T y lk o  s ły sz ę  w- oddalen iu  
G ło s ra d o s n y : to  b ie s iad a!
O ! tam  n a  niczem  n ie z b y w a ,
N ic rad o śc i nie p rz e ry w a .
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Żyjcie na roskoszy łonie,
Póki młodość wieńczy czoło, 
W iosna życia się zieleni. . . .  
W ięc igrajcie z nią w 'esolo! 
Czas będzie myśle'ć o skonie 
Gdy skroń siwy w łos ocieni. 
Dziś pieszczone świata dziatki 
Śmiejcie się do swojej matki. 

Czemuż więdnąć śród ukrycia ? . .  
Czyż nie wiecie że nieraz 
W  czas przecięty w ątek życia — 
W ięc bawcie się póki czas.

# *
Cóż ztąd, że wielu ludzi na świecie, 
Którym też płynie w iek młody,
Nie znają szczęścia swobody,
Nawet gorzkich prac nadgrody? 
W szakże w y o te'm nie wiecie,
W y  nie chcecie wiedzieć o tern —  
W am  tak w’ygodnie ze złotem — 
Przytem macie potrzeb ty le ! . .  

P łacac każdą uciech chw ilę, 
Jakże zostać bez pieniędzy?

*
#  *

T ak okropny widok nędzy!
Niech go każdy z was oddali.

Bo gdybyście go poznali, 
Możeby się wrnsze skronie 
Pokryły w'stydu rumieńcem:
Że dni wasze uciech wieńcem, 
Że dla biednych zwarte dłonie. 

**  *

Może nadobne, hoże dziewice, 
Nędzaby was rozrzewniła,
Łezka by się uroniła —
A  tak  piękne, świeże lic e -----------
Nie trzeba go łezką kalać —
O! nie trzeba wam pozwralać 
Bonić łez nad żebrakam i. .  .
W iem , że często powieść jaka 
W  rodzaju Dumas Balzaka 
Każe wam się zalać łzam i —
Bo tam tak  wdzięcznie oddana 
W a lk a  uczuć i tak świetnie 
W yobraźnia ko łysana. . .

I  tam także jest cierpienie 
Serca, głow y rozmarzenie, 
Urojenie! . . .
Malowane tak szlachetnie, 
Estetycznie malowrane,
Cacko m alo w an e!....

Precz z narzekaniem biedaka, 
Prozaicznem narzekaniem,
Niespokojnem, burzliwem na losy sze­

mraniem!

T ak nikczemne jego ż a le .. .
On nie pomyśli o chwale,
Ni o cierpień ideale,
Nie zna wyobraźni nieba!

I  czegóż jemu potrzeba?
Ach! tylko k aw ałk a  chleba.

O! żyjcie sobie w  roskoszy,
Niech nic radości nie płoszy;
Choć mnie głód dotyka srodze,
Mym jękiem  wam nie przeszkodzę. 

Lecz gdy trąba archanioła 
Na sąd Boga was w yw oła 
I  Prorok rzeknie: „ Ju ż  czas!<( 
Stanę i ja  pośród wras.

Alfonsa Kanigowska.
(Z Przegl. N auk.)

Text do Atu. 153.
1. Hej z góry —  z góry.

Jadą Mazury.
Stuk, puk w okieneczko.
Otwórz, otw órz kochaneczko,

K oniom  w ody daj.
2. N ie  m ogę ja w sta ć ,

K oniom  w ody dać,
B o mi matka zakazała.
Żebym z wam i n ie  gadała,

T rzeba jej się  bać.
3. Matki się  nie bój,

Siadaj na koń  mój,
Pojedziew a w  cudze kraje,
G dzie są inne obyczaje,

M alowany dw ór.

4 . Przez w ieś jechali,
Ludzie p y ta li:

A  co to za pani,
A  co to za pani,

Jedzie z panam i?
5. W yjechał w pole.

K rzyknął na konie,
Obejrzyj się  K asineczko,
Obejrzyj się  K asineczko,

W szystko to twoje,

6. W szystko to m oje,
W szystko co tw oje,

Tylkom  sob ie zapom niała,
Tylkom  sob ie zapom niała  

W ianka na stole.
7. Czy się  mam w rócić,

Czy się  n ie  w ró cić?
Czyli ojcu, m atce,
Czyli ojcu, matce,

Serca n ie  sm ucić.
8. A  jużci to , ju ż ,

, P o w ianeczku już!
Srebrny rąbek, złoty czepek,
Śrebrny rąbek, złoty czepek,

Na głów eczkę w łóż.
W ójcicki, P . 1. T . I., str. 39, 229 ,285  i  

337. T .II ., s tr .309. — Z P a u li ,  P . 1. g . 
st. 130. —  W aci. i  Oleska, P. 1. g. st. 409.)
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U E 
nie tutejsze

Irnesta Giinthera w Lesznie wychodzi od nowego roku i przez wszystkie księgar- 
i zagraniczne, jako też przez wszystkie królewskie urzędy pocztowe jest do nabycia:

©  s§ ©  i  ©  1  i  S  z  I ł  ©  ł  f t »
P i s m o  m i e s i ę c z n e .

M o t e  1 .
Cena jednego rocznika z 12. zeszytów: 2 ta l., czyli 12 zip.

Ostatnie dwa zeszyty pisma tego zawierają następujące artykuły:
Zeszvt v ia ty  1 Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania: §. 1. Do kolegow na posiedze­

niu nauczycieli ^ e l e m e n t a r n i  Y  2. śpiew  w szkole elementarnej § 3 Jakie sąI P ™ ^ ,n y  o]pu­
szczania szkoły i sposoby zaradzenia temu? §. 4. 0  szczepieniu, 0ą 6 Kilka
jakie wiadomości dzieciom udzielać? §. 5. Kilka uwag nad budownictwem kościelnem wl-oisce. &. o. m ikaM, o u.r|sd.ie : | .  1. . O potrzebie modlitw,
w s. t » l , f T k  N ? ..6 m  z,“ d . , J » e, pr*.wdI iw , doch „ k o t , !  § .3 .  O - ■ »  f  , L l w c ' h ' t  
ce sie rirzvimowania dzieci do bractwa wstrzemięźliwości. — II. Wykaz dz eł religijnycn i szkoinycn. 111. 
H o . I L ® ? aSSfitw y sikolne od.Świątek aż do Adwentu Jakiż jest cel wypytywania czyli badania dzie­
cka? Siewacz. Nauczające wyznanie Księcia. Nagroda i t. Q.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor: D r .Ssymaftshi.)


